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Ideały w literaturze. 
kierunku literatury, który za de'wizę swą przyjął hasło 

"sztuka dla sztuki". Autor odtwarza swe wrażenia i 
wszelkie objawy życia wszechświa.ta, które pobudzają je-

Przyglądając się ogromnej masie nowych wyda w- go myśli i uczucia do działania bez żadnych utylitarnych 
nictw, które zalegają półki księgarskie, mimowoli zadaje- ! celów. Źródłem jego talentu jest on sam , jego dusza . 
my sobie pytanie, co wywołuje w ludzic.ch piszących po- Literatura tego rodzaju w dobie obecnej zaczyna 

trzebę dzielenia s i ę swą myślą z ogółem. . Boć przecie zajmować coraz bardziej dominujące stanowisko. Składa 
pisanie jest pracą , a każda praca musi mieć swe źródło , się na to z jednej strony rozwój egoizmu, idący równo­

i swój cel. I legle z rozwojem ustroju kapitalistycznego, z drug iej--
O względach zarobkowych w naszych warunkach apatja i pesymizm, wy wołane niezadowoleniem z obec­

mówić nie możemy, bowiem aż nadto dobrze znany nych stosunków społecznych, uwieńczone niewiarą w moż­
jest każdemu fakt , że nasi pracownicy myśli, z małymi Iiw ą poprawę warunków bytu ludzkiego. Pierwsze prze­

wyjątkami , przymierają z głodu. waża w literaturze zachodniej, drugi e-na wschodzie 
Jes t więc inna jakaś potrzeba, która zmusza ludzi I Europy, a głównie w Rosji. 

do wyrzekania się zyskowniejszej pracy i przepędzania I Trudno zaprzeczyć, że kierunek tego rodzaju przed­
god zin, a nieraz dni całych i nocy przy zawalone m sto- I stawia niebezpieczeństwo dla przyszłych pokoleń. Upo­

.sem papierów biurku. I ważn iając autora do odtwarzania tych stron ży cia, 
Potrzeba ta istnieje w nich samych, w głębi ich ktore na daną jednostkę oddziaływują naj silniej, nie gwa­

duszy i jest takąż s,a,mą potrze.bą . or~~nic.zną jak głód i 1\ rantuje on ludzkości przed chorobliwymi zachwytami nad 
pragnienie; niemożnosc zaspokoJema Jej mszczy w czło- takiemi stronami życia, które w imię normalnego jej 
wieku życie duchowe tak samo, jak niezaspokojenie I rozwoju powinny być tłumione . Pociąga za sobą słabą 
tamtych niszczy jego życie fizyczne. . naturę ludzką lubieżnością rysowanych obrazów i s chle-

Ludzie, jako zwierzęta społeczne, potrzeb ują dzielić bianiem najogólniejszej i najniebezpieczniejszej wadzie 
się uczuciem i myślą-ale jakim jest cel tej potrzeby? człowieka·-lenistw u. W młodych pokoleniach rozwija 

Odpowiedź na to pytanie nie jest łatwa. chorobliwą fantazję, apatję i pesymizm, zabija energję i 
Wrodzony każdemu człowiekowi instynkt sp~łeczny I chęć do życia. 

każe nawet dziecku dzielić i{} zachwytem, ostt'zegac przed I Pokolenia , wychowane na tego rodzaju ideałach , dą­
niebezpieczeństwem, a starszych zmusza prawie do udzie- żyć będą do zburzenia istni ejącego porLądku rzeczy, ale 

lania ntd i wS1CCtzó/()ek net przyszłość. dąże ń swych w czyn nie wcielą- na to zabraknie im 

Wszystkie te trzy instynktowe objawy przetwarzają siły i energji. Nie stworzą one nic nowego, bo rozwija­

się u pisarzy w określone kierunki i, wlewając się. że jąc w sobie pogard ę do życia, nie będą miały ani pra­
tak powiem, w pewne formy, dążą do tych samych ce- wa , ani celu życia tego budować . Uciel eśniając w życiu 

lów w społecznem życIu, do jakich dążą pierwsze w ży- duchowem ideę ekonomiczną leseferyzmu , doprowadzą je 
ciu poj edyńczych jedn03tek i ich bliższego otoczenia. do bankructwa i, jako pamięć po sobie, zostawią jedynie 

Instynktowny, dziecinny zachwyt ujawnia się w tym jałowe pole ducha pod zasiewy przyszłej ludzkości. 
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I 
Życiem wszechbytu jest jego różnolito ść, oparta na I 

zmianie form; życiem lud zkości jest różnolitość jej dążeń , I 
CiągI a walka idealów pomiędzy sobą i wszystkich razem I 

z rzeczywistością. Stalych określonych form, dążeń i kie­
runków w życiu ludzkości niema; nic więc dziwnego, że 

i w kierunku literatury , wypisuj ącym na swych 'sztanda­

rach dewizę "sztuka dla sztuki", przebija się nieraz bar­

dzo wyraźnie' inny rys ludzkiego instynktu -nakazujący 
ostrzegać ludzkość przed g rożącem jej niebezp ieczeń­

stwem; rys ten, nie'raz bezwiedny, oslabi a destrukcyjn e 

znaczenie tego kierunku i prowadzi go, choć powoli, na 
drogę utylitary zm u. 

Przejściowem stadjum na drodze od jednego kie­

runku do drugiego jest naturalizm. Odbij a on w sobie 
jak w zwierciadle wszystkie objawy życia ludzk iego, po­

siada jednak tę zaletę, że umie je uwypuklać w ten spo­
sób, iż mało nawet doświadczony badacz ujrzy w niem 
znaki ostrzegawcze w miejscach, które omijać należy. 

Wadą naturalizmu, podnoszoną przez jego nieprzy­
jaciół do przesadzonych rozmiarów, jest zbyt swobodne 
rozpowszechnia:1ie świadomości o nędzy natury ludzkiej, ,I 

o tych przeróżnych gatunkach zla, które s i ę kryje w cie­

niach mrowiska ludzkiego. Zarzucają mu, że uczy on! 
być złym i zniechęca do życia. Zarzut to jednak nie- . 

słuszny, bo znajomoś~ życia i jego grozy uczy lud zkość 

myśleć o potrzebie jego .naprawy, a jednostkom daje 

można bylo usta lić fakt, że przedstawiciele jego posia­

d ają dostateczną dozę talentu, doświadcze nia i serca , nie­
zbędną w dziele wychowania ogólu , można by loby śmiało ­

twierdzić, że w przysziym rozwoj u ludzkości odegra on 

pie rwszorzędną rolę· 

Doświadczenie, nabyte syzyfową pracą ludzkości w 
drodze do gwiezcnych szlaków przysz łe go szczęścia, nie 

stało się dobytkiem calego ogółu, ale tych wybrańców 
losu, którzy bądź sercem, bą d,ź rozu mem prze roś li go o­

głowę. Owi dawni prorocy, owi genjusze lud zkośc i , się­

gając swym wzrokiem poza ściany po wsze jniego życia, 

przebijając swą intuicj ą grube i wysokie mury dzisiejsze-o 

go ustroju, wytworzyli dzięki swej pracy i zdolnościom 

poj ę cie o możliwie wyższem szczęściu ludzkości. Szczę­

ś cie to, niemoż l iwe w dzisiejszych warunkach, stanie się 

kiedyś udziałem udoskonalonej lud zkoś ci. Aby udoskona­
lić tę ludzkość, trzeba ją v:ychować , trzeba umieć 

przemówić do jej serca , trzeba j ą porwać i unieść w 

krainy marzeń o wznioslych i szlachetnych pojęciach po­
wszechnego dobra, zap ał u, wiary i poświęcenia. Trzeba 
przed jej oczyma postawić takie wzory , które potrafią 

rozniecić t l ejącą na dnie duszy iski e rkę miłości bratniej" 
zapalić ich ogniem ni e przezwyciężonej energji w dąże­

ni ach do ideałów, przytłumić w ich sercu egoistyczne 
dąże nia do zapewnienia swego bytu koszte m innych i 

ukazać drogi, po których krocząc we łzach i cierpieniach, 
możność orjentowania s ię śród życiowego chaosu . czuliby się szczęśliwymi wiarą w nieomylność swego celu. 

Kierunek naturalistyczny wyłania z siebie duszę I Każdy ustrój społeczny jest przeciętną wymagań po-

twórczą, która rozwija się ostatecznie w kierunku ide- I jedyńczych jednostek, składających się na masę ogółu. 
alnym . Czem jest naprawdę kierunek idealny? W życiu Aby zmienić ustrój na lepszy, trzeba zmienić ten ogół, 

pojedyńczej jednos tki odpowiada on instynktowej potrze- lecz aby go zmienić, trzeba _ tak umieć zagrać na du szy 

bie udzielania rad i wskazówek na przyszłość. Gdyby ludzkiej, żeby wydobyte z niej dźwięki porywaly za sobą 

Ze wspOJnnień obrońcy krYD1inalnego. 
(Autentyczne). 

Siedziałem w gabi necie po godzinach przYJęc I, roz­
koszując się chwilowym wypoczy nkiem , układał em właśnie 

plany jutrzejszej wycieczki, kiedy zastukano do drzwi i 

po niezbyt zachęcającem z mojej strony "proszę" w 
otwartych drzwiach stanął stróż z więzienia i oznaj mił, 

że jakiś pan znajomy pragnie się ze mną widzieć. 
Zdziwiłem się mocno, było to bowiem przed kilku 

laty, kiedy o znajomych w więzieniu nie było jeszcze 
tak łatwo jak dzisiaj , więc zapytałem:-Znajomy? .. w 

wiezieniu? .. a któż to taki? .. 

-- Pan Ja .... ski. .. 
Nazwisko narazie nie mówiło mi nic. Znaj omych te­

go nazwiska miałem kilku, ale żaden z nich nie kwali­

fikował s i ę do więzienia; wszyscy byli ludźmi poważny­

mi, nie kradli, nie zabijali i w politykę się nie bawili. .. 

Wreszcie w one czasy o polityce z poważniejszych ludzi 

mało kto myślał , a jeżeli myślał, to bardzo niewinnie, 

czytając przy kominku mało rewolucyjną " Gazetę Pol­

ską · lub ugodowe " Słowo". 

Znajomy z więzienia zaintrygował mię mocno. My­

ślałem o nim cały wieczór i nazajutrz skoro tylko przy­

bytek Temidy otworzył swoje podwoje , podążyłem do 

kancelarji prokuratora, aby otrzymać pozwole:1ie na od­

wiedzenie tajemniczego nieznajomego. Pozwolenie otrzy-

małem bez trudu i wkrótce stanąłem w więzieniu. Po 

wylegitymowaniu się z cze m i do kogo przychodzę, wpro­

wadzono więźnia . Przyglądam się-widzę przed sobą 

człowieka w sile wieku, z dużą czarną brodą, w przy­

zwoitem ubraniu·-ale kto to być może, d omyśleć się 

nie mogę ... 

Pan mię nie poznaje? 
- Nie, panie. 

- Służyli śmy razem w wojsku, w pierwszym szwa-

dronie, nazywam się Ja .. . ski. 
W jednej chwili stanęła przed moim wzrokiem po-

. stać zgrabnego żołnierza, uderzająca w pułku inte lig e ncją 

i smutnym wyrazem oczu. Wieczny samotnik, nie rozma­
wiał z nikim , w milczeniu spełniał najtrudniejsze rozka zy, 

unik ał wszelk ich stosunków z żołnierzami i ochotnikami. 

Wiedz i e li śmy o nim jedynie, że jes t szlachcicem .i że za 

ucieczkę z wojska jes t na li ś ci e karanych . Zdziwiłem się. 
-Pan w więzieniu? za co? .. 

-- Długa historja, ale panu, jako swemu obrońcy 

opowiedzieć muszę. Pochodzę z drobnej, ale dobrej 
szlachty, byłem ubogi, ale dumny - zadumny na prawa, 

jakie posiadałem , nie miałem bowiem żadnych. Starusz­

ka matka z trudem posyłała mię do szkółki , gdzie na­

uczyłem się czytać, pisać i rachować. Potem osiadłem 

na roli, gospodarowałem, polowałem, bawiłem się z są­

siadami, dopóki nie skończyłem lat 21. - Wzięli mię do 

wojska jako prostego żołnierza.- Zamieszkałem w kosza-
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4) Polska a kwest ja litewska. rzesze i wiodły przez morza krwi i łez, przez cierpienia l 
j bóle ku krainom św iatła i szcześcia. I 

Ro lę takiego grajka na d~szach ludzkich powinna \ 
· o degrać literatura. O-:dzi eln e tony te j mu zyki, dobywane 
mistrzowską ręką !=,ierwszorzędnych tal entów dają się sły­

szeć. Niestety, zagłu sza je chaos muzy ki , wywoływanej 
dłońmi niepowołanych grajków- ale kiedyś, w przyszło-

Kwestji wprowadzenia języka litewskiego, jako urzę­
dow ego, nigdy nie roztrząsano, nie podejmowano jej zgo­

ła , chociaż mógł t0 z ro bi ć każdy sejmik. 

ści światło i prawda zwyciężyć muszą. St. St. 
- - -,,_ .. "f:T'~~'-J'<>lO~ . .... - __ --

A jednak nie brak był o Litwinom poczucia odręb­
nośc i narodowej. Szlachta litewska (etnograficznie litew­
ska) ani się sama za Polaków nie miała, ani też w Polsce 
za Polaków uważaną nie była. Pojęcia, rozpowszechniane 

o tem dzisia j, są ' błędne. 

JE SIEŃ. 

Zgasła zorza, co świeciła 

w jasnej wiosny dn i, 

znikł z przed oczu świt różany, 

ty lko promyk zapomniany 

w głębi du szy l śn i. 

W każdym akcie unji , w testamencie Zygmunta Au­
gusta, w aktach e lekcyjnych w konstytucjach sejmów 
walnych, wszędzie aż do końca" Najjaśniejszej R zpltej u l) 
jest wyraźnie mowa o dwóch narodach. Wiadomo skąd­
inad że w Polsce umiano już w XV wieku odróżniać , , 

No c wokoło-pieśń przerwana 

jękiem gra śró d krat... 

Stygn ą serca rozmarzone, 

płyną dumy niewyśnione, 

dokładnie państwowość od narodowości 2), a w XVI wie-

hen ... w daleki świat! 

Utonęły jasne świty 

śród jesienny ch fal­

czary wios ny ukochane 

roje marzeń , s ny różane 

uleciały w dal! 

ku nawet pochodzenie od poczucia narodowego . Wyraże­
nia: gente Lithuanu s, natione Polonus-nie znano . 

Polonizowała sie nawskroś szlachta ruska po wojnach 
! kozackich; etn;graficzna li tewska pozostała Litwinami. 

I Zdawano sobie też z t.eg,o sprawę w Pol~ce. i nikt nie 

I 
mówił , że niema LltWlnOW. Formuła: "LitWin czy Polak 
to jedno" znaczyła li znaczyć ma), że wspólne mają ide-

Gdzieś zdal eka smutnej piosnki 

przytłumiony jęk l
ały , cele i trudy, że dobro i zło jednego są dobrem i złem 
drugiego . O zaprzeczaniu narodowości litewskiej nikt nic 

I 
pomy ślał nawet. 

ciche skargi w dal roznosi ­

zbladłe OCZy łzami rosi 

znanyc h tonów dźwięk. 

, Mylnem jest też mniemanie, jakoby szlachta litewska 
I zapomniała była języka ludu. Było to niemożebne, boć z 

ojca na syna musieli sprawować patrimonium w swych 
wioskach i słuchać co niedziela litewskiego kazania. Nie 

Czemuś znikła , złota wiosno? 

czy nam wrócisz znów? 
kiedyż świ ty twe różane 

zorze złotem usypane I ') tak nazywał y się obydwa państwa r a z e m; zwracam uwagę , że n i-

zbudzą z smutnych snów? 
J . ------ Ht. St. I 

g d y nie stosowano tego ty tułu do samej Korony, lub do samej Litw)'. 
2) wykaza ły to d okładn ie prace ś p . A n a t o l a L e w i c k i e g o. 

rach, za towarzyszy miałem rekrutów, włościan ze smo­
l eński e j gubernji, lud zi obcych mi wiarą, języki em i kul­
turą.-Żyłem jak w piekle. W ach mist rz , któremu nie po­
d ob ało się moje sz lacheckie pochodzenie, wytykał je 
na każdym kroku, poniżając moją godność ludzką przed 
kolegami. P ewnego poranku poszedłem do stajni, jak zwyk­

'Ie, c zyścić konia. Mój koń oberwał uździ e ni cę, na któ- I 
rej stał uwiązany.-Co robić?- Zwiążę ją - wachmistrz I 
zobaczy, że ze rwana i będ zie mi dokuczał. Pójdę po no­
wą-zobaczy, że mnie niema i będzie jeszcze gorzej - al e 
posze dłem . Wracam - w stajn i znajduj ę wachmistrza . Nie 
pytaj ąc o rrzyczynę opóźnienia, wymierza mi policzek. 
Krew uderzyła mi do głowy. W pierwszej chwili chciałem 
rzucić się na ni ego, powalić na ziemię i bi ć .. . bić ... bić 

bez litośc i. .. Al em s i ę opami ę tał--byłem w wojsku, by­
ł em żołni e r zem , a w one czasy żołni erz i godność ludz­

ka były to dwie rzeczy wzajem wykluczające się . Ści­
snąłem zę by, uwiązałem konia nową uźd zienicą i z 
oczami lez pełnem i wziąlem się do roboty... Robota mi 
ni e szla .... W głowie i w oczach ci ągl e mi huczało, cią­

gle mi coś mówiło: pięć lat poniewie rki - nie wytrzymam , 
nie wytrzymam.. . Miasteczko nasze l eży niedaleko od 
granicy. Po mustrze wyszedłem z koszar i szedłem przed 
siebie, wciąż naprzód .. Łzy zasłaniały mi oczy, myś l o 
pięciu latach służby wierciła mi mozgi, a w uszy coś 

szeptało: spójrz, pole .. . las ... granica , a za nią-wolny 
.świat... 

I poszedłem na własną niedolę w ten świat wolny­
wolny w stosunku do ludzkiej niewoli... Wolny, bo dla 
niew olników niema w nim miejsca.... Włóczyłem się ty­
dzień , dwa tygodnie.. . może więcej.. . je s i eń byla na 
schy ł ku, roboty w polu pokończono ... robotnik był nie­
potrzebny, Przej adłem , com miał-zaczynał dokuczać mi 

głód . .. Łaziłem od dworu do dworu, od chaty ?O chaty, 
wreszcie przyjął mię jakiś bogaty gospodarz na dzienne­

go robotnika. Przeżyłem kilka dni... Kazano ruszać da­
lej ... Wyprosiłem jeszcze jeden nocleg ... Och, ten nocleg!. .• 

Bez ciepłego ubrania, głodny, położyłem s i ę w chlewie .. . 
My ś li, jedna gorsza od drugiej, przelatywały przez rozpa­
l o ną głowę ... Chciałem chlew podpalić i samemu się upiec ... 
P otem chciałem się powiesić-nie znalazłem sznurka .. 
O ' północy otworzono wrota-wjechała jakaś furmanka ... 
Właściciel odprzągł konie, ulokował wóz, zamknął wrota 

i położył się na wozie... Pocie mku słyszałem, że liczył 

pieniądze. 

- Co się ze mną wtedy działo , nie umiem powie­

dzieć·-ca ł e roje myśli k upi ły się w mej głowie. Co myślałem . 

ni e wiem, pamiętam tylko, że nad wszystkie mi myślami 
górowała j ed na-zdobyć pieniądze i. .. do Ameryki ... Tam 

pracy dl a każdego dosyć, ta m biedni wych.odzą na ludzi. 

tam będę bezpieczny... Przyczaiłem się w słomie i cze­
kałem ... Jak .długo leżałem, nie wiem... Wreszcie przej­

mujące zimno wróciło mi przytomność ... Jak pies przy­

czołgałem się do WOzu... wstałem i wsunął em rękę za 
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miel i czasu zapomnieć ojczystego języka! W litera turze dem polskim, tylko Polanami, Lachami , Mazurami i t. d. " 
polskiej są wzmianki ni eprze rwal ne o pewnych odręb- pozbawionymi nawet poczucia wspólnych interesów. Nie 
nych cechach języka polskiego w ustach Litw inów; ce- było j ęzyka polskie go, tylko mowa kujawska, krakow­
chy te byłyby znikły, gdyby było choć przez jedno po- ska, mazowiecka i t. d. Księża przynieś li nam wiarę św . 

kolenie przerwało się używanie języka litewskiego; są one I i-abecadło. Bez nich byliby śmy jeszcze dłużej szarą 
bowiem tego rodzaju, że dadzą się wytłómaczyć tylko w masą etnograficzną, niezdatną ani do narodowej polityki, 
warstwie, mówiącej po litewsku. Są one d ziś, choć za- a ni do języka narodowego, nad którego urobieniem mo­
pewne w stopniu mniejszym. Poznajemy po jednem zda- zolili się oni przez kilka poko leń przed Rej em . Pisywać 

niu, że ktoś jest Litwinem etnograficznie, choćby najbi eglej książek ni e mogli jed nak po polsku , póki te prace wstęp­
mówi! po polsku . A ni ema tych cech u etnograficz- ne (znane w historji każdego języka , a z konieczności 

nych Polaków z Litwy, niema ich również u osób z Litwy, długotrwałe) nie były załatwi one. Z tego samego powo­
pochodzenia białoruskiego . du nie można było sporządzać aktów publicznych w ję-

Niema żad;,ych danych do twierdzenia, jakoby szlach- zyku ludowym Nullu s saltus jest regułą w ro zwoju 
ta litewska wyrzekła się byla swego języka. Używała narodów. Rozwij ali śmy się stopniowo, bo inacze j by ć nie 
tylko obok niego jeszcze drugiego, wybierając w ciągu mogło . Lacina nie wy rugowała polszczyzny, bo po lszczy ­
stuleci XIV - XIX pomiędzy białoruskim a polskim . A już zna by ł a niepiśmienna; ochroniła nas natom ias t od nie m­
zgoła mylnym jest pogląd, jakoby język polsk i rugował czyzny, któ ra byłaby zal ała całą Polskę -- gdyby nie ła­

był litewszczyznę; on rugował rusczyznę. cina dobroczynna. P od jej płaszczem kształcił się j ęzyk 

Zastanówmy się teraz nad pytaniem, dlaczego język polski i wykształcił. 

litewski dopiero w XIX wieku otrzymał w oczach samych I Rozwój litewskiego języka odbywał się również stop-
Litwinów pełnię praw,. jako narzędzie piśmiennictwa n a- niowo , lecz szy bci e j. < 

rodowego i życia publicznego? P odczas gdy od chrztu P olski (966) do wyświęce-

jeszcze przed 5-ciu laty utyskiwano w Polsce , że nia pierwszego P olaka na kapłana (Suła, 1057) minęło 

Kadłubki i Długosze pisywali po łacinie. Bredzono pa- lat 91 , założyła królowa jadwiga kolegjum litewskie w 
trjotycznie, że pisarze ci zamało mieli patrjotyzmu i że Pradze w r. 1397, należy więc przypu śc ić, że Litwini 
przez "dziwne" niedbalstwo dopuszczono łacinę do urzę- , posiadali pierwszych kapłanów rodak ów j uż w 20 lat po, 
dów i .. wyrugowano" przez to po lszczyznę z życ ia pu- zniesieniu pogaństwa. 
blicznego, opóźniając rozwój kultury narodowe j (o lat 
100---500, bo różnie sobie tę stratę obliczano.) Has łem 

• postępowości li ówczesnej był o wołać: " Przeklęta łac i na" l 

(c . d. n.) 

A że sprowadzili ją księża, a zatem ... czy nie lep iej by- Z prasy --rosyjskiej. 
łoby, gdybyśmy byli posiedli liturgję słowiańską, a może I . .. 
jeszcze lepiej, gdybyśmy byli nie śpieszyli się tak bardzo I Tele~ram Kro,zan. Ad wokat ~ete r sbur~ki, . Andrejewski j, który 

Z przyjęciem chrztu-doczekawszy się czasu, aż skrysta- brał gorlIwy. ud zJał w. p,rocesJe , krozanskJm,. otrzym,ał. tel~-

l
· / b . d kI d . . k It d . I k t . gram naste puJacy: »ParafJame krozanscy, ze bram na poswJęceme 
Izowa a y sle o a nIeJ u ura ro zIma po s a , . J. I ". 

• • swego dawnego kos cioła , z b iskupem żmudzkim na cze le, przypo-
poganska? minając dni posiedzeń izby sądowej i św ie tne mowy Pańskie i 

Tak sądzili nawet uczeni o tych spra wach w Polsce , pa~skich zmarły ch kol egów, przesyłaj ą Panu, jako niezmordowa­

a dziś uśmiechnąłby się na takie wywody ucze ń gimna- nem u bojownikowi za prawdę i sprawiedliwość, wyrazy serdecznej, 

zjalny, bo wie, co następuje: w dzięcz n oś c i i uznania" . 

Bylibyśmy po Labę panami , gdybyśmy byli chrzest Kroże i Różyszcze. Z powodu depeszy , otrzymanej, 
przyjęli wcześniej. Kultura pogańska wśród chrześcijań- _przez adwokata przysięgłego Andrejewskiego od paraf jan 
skiej Europy --to absurd. Nie mieliśmy żadn ej kultury, krożańskich, .Riecz" przypomina sprawę krożańską 

nabyliśmy ją dopiero przez chrzest. Nie byl iśmy naro- między innemi pisze: 

pazuchę... Omyliłem się.. On nie spał... Skoro poczuł ro dzieci.. . Przez dziesięć lat prawie całych byłem ucz­
moją rękę, sięgaj ącą po pien iądze, chwyci! mię dłonią za ciwym człowiekiem. W tym roku pragnąłem odwiedzić 
włosy i ryknął strasznym głosem ... Byłem już złodziejem.. . matkę .. . Przedtem nie chciałem... Balem się spojrzeć 

Za chwilę zbudzą się gospodarze, zwiążą .. . ja ... złodziej.. . staruszce w oczy ... Pamięć owej nocy nieszczęsnej prze­
W więzieniu - nie.. . Myśl błysnęła. Chwyciłem za od- , · śladowała mię na -jawie i we śnie ... Wybrałem się na 
czepiony orczyk i jednem uderzeniem rozwaliłem łeb nie- wieś .. . Wchodzę do chaty i znajduję emigranta, który 
znajomemu ... P otem, nie tknąwszy pieniędzy , wypadłem mię znał za granicą pod przybranem nazwiskiem . Popa-­

z chlewa i biegłem jak opętany może dzień, może ,dwa ... ( t~zył na mnie i :,ys~edł..: Za kwadrans przyszli policjan, 
, Przeszedłem z powrot~m granicę .. . Co miałem robic? .. Za CI-oto cała mOJa hlstorja ... 

granicą zmieniłem nazwisko -o będą szukać innego o mo- I - Więc owa noc był~ temu lat dziesięć? ... 
jem prawdziwem nie wiedzą .. . Wróciłem do pułku .. . Za- - Bez trzech tygodlll. .. 
meldowałem, że wróciłem z ucieczki. .. Nie pytali , gdzie Tych trzech tygodni zabrakło do przedawnienia .. .. 
byłem, co robiłem .. ' Skazali na karę i wtłoczyli w sze- , Ja ... ski wyrokiem sądu okręgowego, ze względu na ucz­
regi. .. Wtedy pan mnie poznął... ciw= życie przez dziesięć lat bez trzech tygodni po speł-

Przez pięć lat byłem wzorowym żołnierzem ... Skoń- nieniu zbrodni, skazany został na dwa i pół roku wię-

czyłem służbę, wzięłem się do pracy... Nauczyłem się zienia.... St. 
szewctwa, założyłem warsztat, ożeniłem się, mam czwo- _ ., 

~ 
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" Do Kroż przybył gubernator Klingenberg z oddziałem siły 
zbrojnej i na placu przed kościołem odegrane zostały sceny, przy­

pominające okres wojen religijnych. Plac przed kościołem zbro­
czony krwią · Okaleczonych liczono na dziesiątki. A potem nastąpiła 

egzekucja, której poddano w~zystkich niemal .. buntowników", 
u wieńczeniem zaś całej tej krwawej historji był olbrzymi proces 
włościan krożańskich, oskarżonych o opór władzy i .bunt, w wi l eń­

skiej izbie sądowej. 
Tu właśnie wygłosili Andrejewskij i zmarli koledzy jego (Spa­

sowicz) te świetne mowy , które krożanie wspominają w swym 

telegramie. 
W owe surowe czasy między sądem a polityką istniał m u r 

nieistniejący już obecnie. Izba skazala "łościa n krożańskich na 
katorg ę, ale sama zarazem uchwaliła prosić o całkowite ich nie­

mal ułaskawienie. 
Kroże przypominają mimowoli Różyszcze i proces 80-letniego 

Knob elsdorfa. Oczywiście zachodzi olhrzymia różnica między temi 
sprawami, ale jest i podobieństwo: i w jednym i w drugim wypad­

ku rusyfikatorzy stworzyli sprawę. Al e rusyfikatorzy końca wie­
ku XIX zatrzymali się na progu sądu, rusyfikatorzy zaś wieku no­
wego swobodnie go prz~kroczyli. 

Minęło lat dwadzieśc i a ... czas wy l ał swój balsam na spraw~ 

krożańską. Czy rychło przeleje on balsam uzdrawiający na sprawę 
różycką? Kn obelsdorf ma przecież 80 lat"! 

Zarażone państwo . Dla poparcia swego projektu mi-
nisterjum zdrowia p. Mienszykow 

mieszcza artykuł p. t. "Zarażone 

między innemi czytamy: 

w "Now. Wrem ." za­
państwo", w którym 

. Rosji boją się obecnie jak ognia. Jak u wrót dantejskiego 
piekła stoją śmierć i strach, tak Rosji strzegą Cholera i Dżum a 
Niema co mówić o całym legjonie drobniejszej nieczystej siły­

ospie, szkarlatynie, dyfterycie, t.yfusie, dezynterji, trachomie, sucho-

_ tac h i t. d. i t, d. Jakko lwiek w sumie koalicja tych zaraz jest 
straszniejszą od cholery i dżumy, ale . dwa ostatnie bicze Boże 

zby t są pamiętne ludzkości i wywołują drżenie w całym świecie 

kulturalnym. Cholera z Rosji przerzuciła się już do Włoch i ślady 
jej spost rzeżono w Berlinie. Szczególniej zagrożeni sąsiedzi, jak 

Rumunja, odgrodzili się kordonami wojskowymi. Napełzająca zara­
za utrudnia nietylko przyjazd turystów i agentów hanci,lowych-­

komu może przyjść ochota j~,chania do najniezdrowszej miejscowości 
na kuli ziemskiej - cholera i dżuma kompromitują nasz eksport 

zbożowy. Urodzaj tegoroczny jest względnie dobry , ale zboże wy­

wozi się do Europy z miejscowości zarażonych cholerą. a główny 
port wywozowy ogarnięty jest przez dżum ę. Być może niema w 
tem bezpośredniego niebezpieczeństwa, ale trzeba się liczyć z wy­
ob raźnią bogatych rynków. Zupełnie czyste zboże, podawane z na­

zbyt brudnego składu i jawnie niechlujnemi rękami budzi wstręt. 

Rzecz może dojść do tego, że Europa bę dzie wolała płacić drożej 

za gorszy produkt, a le pochodzący z miej :;c owości pod względem 

sanitarnym pomyślniejszych." .. Dz. Pet. " 

----.-----
Z ROZNYCH STRON. 

Nowa nazwa. Na mocy pozwolenia ministra komunikacji od 
kwietnia r. '1911, stacja P orzecze kolei północno-zachod nich, ja­
ko znajdująca się najbliżej Druskienik, przemianowana zostaje na 

Druskieniki. 

Hursy dziesięciodniowe przerobów owocowych i warzyw­
nych. Kursy te zaczęły się dn ia 20-go, skończą się d. 29-go. b. m. 
Program obejmuje przygotowywani e sus;zów, konserw, kompotów, 

słowem sposoby utrwalania i przerab iania owoców i warzyw będą 

przedstawione w całym zakresie współczesnego stan u tej umieję­

tności praktycznej. 
Doniosły wynalazek. Znany e lektrotech nik rosyj ski, Bogda­

now, wynalazł ciekawy aparat, przesyłający na dowolną odległość 

rękop isy z zach owaniem charakteru pisma, plany, rysunki technicz­

ne, plany topograficzne i t. p. 
Nowy ten aparat, nazwany przez wynalazcę n teleautografem ", 

ma być bardzo prosty, lekki, ńie poddawać się wpływom tempe­

ratury i pogody i może być przystosowywany zarówno de telegrafu 

wfkłego, jak i do telegrafu bez drutu. 

606 " F b k niemiecka, która nabyła od prof. Ehrlicha " . a ry a 
prawo wyrabiania preparatów 606, uzyskała pozwolenie na sprze-
daż jego w Rosji. Cena jednego wstrzyknięcia będzie wynosiła 

kilka m&!ek. ____ --_o~~,.~--__ -

KORESPONDENCJE. 
Z Sejneńskiego.-Sześć tygodni lały bez przerwy deszcze i 

stał o się , jakbyśmy wszyscy w tym roku wyjeżdżali na se­
zon kąpielowy. - Peł en smutnych refleksj i, wszedłem do sa­
loniku, siadłem na fotelu wprost lustra. nic więc dziwne­
go, iż w pustym pokoju znalazłem towarzysza . Bywajże mi, 

bywaj! Ależ czas, niech go ptak opluje . Pamiętam słonko 

wstało tak pogodnie, jak pogodnym bywa chyba tylko poranny 
uśmiech małej dzieciny, lecz JUz niezadługo na milutkiej 
buzi cieniować poczyna kilka grymasików- to pierwsze chmurki na 

pogodnem niebie. Widzę , jak szybko fałdują się, jak z nadmiaru 
wesela jedna drugą gonić poczyna-pognały, ze niemi pędzą inne, 
oto ciasno im i - zderzyły się. Wio nął wiatr, zaszumiało, głuchy 

odgłos obił się o ziemię, a gdy stary dąb, wiekowy przy domu 
wartownik, zgrzytnął, niby zardzewialy odwodząc zamek swej skał­
kówki-lunął deszcz i lał potem .. lał.. Gospodarz ten i ów chwy­

tał z pola, co kiedy się udało, ale nie udało się wszystkim, bo 
niemal każdemu coś przepadło; jeżeli nie siano lub koniczyna, 

to jarzyn trochę, a w wielu miejscach i zbiór ozimin uszkodzony. 
A grady, a pioruny, szczególniej te ostatnie biły wokoło nas, ce­
luj ąc prosto w budynki, i nie przeszła ani jedna burza bez iluminacji, 

wielokrotnie w kilku miejscach naraz. Starzy ludzie wzruszają ra­
mionami:-Ależ rok, panie, mówią. rok! ~ Bóg się zagniewał, bo i pio­
runy walą a palą, toćże to u nas dawniej tak nie bywało.-A 

gdzież się paliło ostatnim razem? - - Niedaleko, panulku, niedaleko, 

spaliły się budynki w tym folwarku, co to go kupili .... hm .... kupi­
li, już to nie wiem kto, na współkę, mają sprzedawać częściami 

po kawałku. - A tak, tak. już wiem, mówiono mi, przypominam so­

bie. Ale podobno i zboże tam się spaliło, a nie było ubezpieczone. 
- A nie było , panulku, nie .... B.5g się zagniewał... Chwilkę staliśmy 
w milczeniu, potem była mowa ile , co i jak użyć z nawozów sztucz­

nych pod oziminy, wreszcie pożegnał się i poszedł. A szkoda, 

że nie miał interesu, bo jak to mówią Francuzi "Ies bonnes 
affaires font des bons amis", ale przyjdzie jeszcze- bl izki to sąsiad. 

Nie ulega wątpliwości, że dobry piorun, gdy nie robi szkody, 

niezbędnym jest w naturze. Pomijam jego dobroczynne skutki z 
odświeżania powietrza, ale i ten huk wstrząsający niezaprzeczenie 

ma pewien ocucający wpływ na umysł człowieka. Dziw wszak­
że, jak to wszystko dostraja się do wspólnego charakteru w danym 

czasie -teraz i piorun zmarniał, bo niepodobny do siebie. Palnie, 
to prawda, skrzywdzi kogoś, bo jakżeby dziś zrobił inaczej, więc 

prysła wspaniałość jego potęgi, przyczem wsłuchajmy się w ten 

huk jego ... browningowy tylko. 
Miałem bo w życiu raz prawdziwą rozkosz, lecz było to już 

dawno i hen, hen, daleko, nad oceanem Atlantyckim. Ktoś zastu­

kał do drzwi: Entrez!-Pour vous, monsieur. Telegram, dwa słowa: 

wieczór, burza. Dix centimes w rękę.-Merci-Au revoir. Spojrza­
łem na zegar, za chwilę biegłem na dworzec i--w drogę. W nadbrzeżnym 

hotelu, na ostatniem piętrze przy otwartem oknie czekał na mnie kolega. 
- A witajże, w samą porę, bierz krzesło i siadajmy. Huczy już do­
bre pół godziny, coraz głośniej, coraz bliżej, i widzisz jak w roz­

maitych kierunkach mnóstwo ptastwa na ląd z wrzaskiem w prze­

rażeniu pędzi? Przez olbrzymie ciemno-granatowe chmury wciąż 

przebijają odbłY3ki to mosiądzu, to polerowanej miedzi, a wszyst­

ko na tle nieba koloru rzadziutko na miseczce roztartego tuszu. 

Woda wałem przy brzegu tarza się w piasku, uderzając w schodów 
granity, pryska miljonami kropel, a dalej nawpół w niej zanurzone 

kolosalne potwory w górę skaczą, jakby chmury kąsać chciały, to 
falują, to wiją się i syczą, puszczając z pyska kłęby piany mydla­

nej. Coraz ciemniej. W oczach moich ro ś nie w przestrzeni zawie­

szona bryła i staje się tak czarną, jak gdybym nagle wzrok utra­

cił. Gwałtowny wicher usiłuje zdusić me piersi, słychać ryk lwów 

tysiąca, nagle pęka niebo, morze światła tonie w oceanie wody 

wtedy to huknął piorun, aż ziemia jęknęła. A, to był piorun! 
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Powszechnie podziwiamy potęg ę sił natury, lecz inaczej od­

nosimy s ię do potęgi czlowieka-by stała się ona godną podziwu na­
szego, strojną by ć musi we wspaniałomyślność . Mało jest ludzi tak 
potężny c h, to t eż społeczeństwo radzi sobie s iłami zbiorowem i, 
tworząc stowarzyszenia. Czegóż by za pomocą sił zbiorowych z ro­

bić nie można?-· Stąd stowarzyszenia to potęga, bo one rzetelnie 
ułatwiają nam potęgowanie Sił własnych, czy to materjalnych, czy 
duch owych , przez nie również zwykły śmie rteln i k, któremu natu­
ra hojnych odmówiła darów , a los szczęścia poskąpił, ma moż­

ność podnieść osobiste znaczenie, czyli swą godność jed­
nostki społecznej . ' Nie inaclej rozum i ejąc to, Bel gowie , naród, mo­
że najwyżej uspołecznion y, w którego herbie widnieje dewiza .I'union 
fait la force", szczycą się przy każdej sposobności należeniem do 
tylu to takich a takich stowarzyszeń. My, ledwie początkujący, dalecy 
jeszcze jesteśmy od posiadania tej szlachetnej dumy, ale to stanie się 
i stanie się wkrótce. Oto, teraz świeżo zawiązało się kółko ziemia­
nek. Panie nasze, a z Sejneńskiego prawie polowa, na początek 

pragną pomódz same sobie przygotowaniem dobrych klucznic, ku ·· 
charek i pokojówek. Prawdziwie współczując, jak najlepszego ży­
czymy powodzenia. Posiadają panie nasze wolę stalową, bo też 

tylko taka tu potrzebna, zatem zam iar swój n iewątpliwie urzeczy­
wistnią. Rozpatrzyły dobrze materjał s urowy, stąd ściśle określiły 

cel, czyli zadanie swe, oceniły i porachowały siły gotowe 

te, jakie na zamiar są potrzebne. Stąd znów pow stał wyk3.z ko­
niecznych dopełnień, co oczywIscle z kolei rzec zy nas tąpi. 

Gdy wszystko to zostało najdokładniej zrobione, stworzył y wybor­

ną organizację. Dalej to już wiemy sami , jak panie określą, co wię­
cej zrobić należy, a więc: rozgrzać uczucie, jeszcze gęsto po sypać 
grosikiem, dolać łyżeczkę energji , chwycić w paluszki i puścić w 
ruch. Śmiało można ręczyć, że pójdzie i to ta k dobrze i szybko 
że zanim rozkwitną nam kwiaty na najpiękniejszy dla nich bukie t, 

już rozpuścić się może niejeden przewyborny smakołyk w na­
szych usciech. Zatem czołem paniom naszym, bo jak już wiemy, 
przedwstępna umowa o lokal i miejsce z właścicielem malego fol­

warczku zawartą została. Lecz precz na stronę ż art wolny! 
Ze smakołyków nic nie będzie , bo też wcale o to nie chodzi. Pa­

nie do głębi są przejęte stanem niewiast ludu naszego, gdyż w 
chacie naprawdę zaginął nawet cień gospodarnej kobiety - panie 
mają na to codzienne dowody. Będą zatem uczyły takie­

go gospodarstwa, jakie najgwałtowniej potrzebne, i gdyby w 
każdym powiecie było przynajmniej po trzy takie kół ka , możeby 
ilość praktyka ntek zadość uczyniła nagłej potrzebie. Smutno - co 
robić? pocieszajmy się , że i dobry przykład podziała. Gdy w jakiej 
chacie już tak wypraktykowana gospodyni przyjmie raz swe ku­
moszki czemś dobrze przy rządzonem , a może i j aką nową potra­

wą, prócz zadowolenia, wzbudzi to przedewszystkiem ciekawość i 
. podziw, a potem zazdrość i chęć dorównania. Gdy gospodarz raz 

zje taką potrawę, mniej smacznie przyrządzonej j eść nie zechce , 
bo pierwsza dobrze mu zrobi-będzie się czuł s iln iejszym , zdrow ­
szym i weselszym, a także przekona się , że baba jego potrafi coś 

dobrze zrobić, a na jej niedbalstwo ma on sposób ze szkod ą miski 
o ziemię . Ale dzisiaj język włościan, wiecznie obłożony nalotem, 
zatracił smak w ustach , bo jak nie barszcz z karto flami, to ka r­
tofle z barszczem , przyczem baba jego nie roz różn ia runkli od 
buraków, a może tylko nie chce gotować osobno dwóch porcji­
jednej dla męża, drugiej dla prosiaka. Cały dzień orał, a czegoś 
ciągle mu markotno i markotno. Wyprzągł woły, oblożył je kijem, 
i sam nie wie za co, aż wracając do dom u przypomniał , że jutr o 

święto. Toć w chacie jest w skrzyni kilka zlotych, nie liczyłem, 

będzie kilkanaście -zabiorę , a pójdę do miasta, p ój d ę· ·· pójd ę ! 
Wrócił Józiak wieczorem, miał gębę strasznie pobitą, trochę gorącz­

ki i spał mocno. Nazajutrz nic nie jadł do późna i długo kłócił 
się z babą o pieniądze, skończyło się szturchańcem i to nie­

jednym. 
Daj. babo, gorącego ! Dała baba pełną misę, on zjadł i struł 

się, acz-łagodniej. Sz częściem światło nigdy w chacie jego nie 
razi, bo chata brudna -aż czarna od góry do dołu, rzadko i zamia­

tana, to też gdy wejdzie , zaraz spać mu się chce i rzuca się na 
swój barło g, tak już z przyzwyczajenia. Ale lubi on i słońce-czę­
sto siada przed chatą na kamieniu, puści wzrok swych ciemno sza­

fi owych oczu przed siebie i ani drgnie. Podszedł raz do niego 

fornal. - j ózi ak, Józiak, co siedzisz zad umany? - jak s ię tak skąpię 
w słońcu, to mi lż ej .-Wiesz, jutro b~dą dożynki, bo dziedzicz­
ka z kucharką rachuje kiełbasy, a słyszałem jak Ma.ńka mówi­

ła. że ona, Frankowa, Anka i twoja baba poniosą wianek . - No, 

to na dożynkach pewnikiem zagrają.--A zagrają, ale ja twoją ba­
bę to z lej ę . .. -Kiedy ch cesz - Iej,.. . ale silnie, I bo ci nakładę· [ 

były dożynki. Gdy wręczono wianek, zaraz skoczył Stasiek i 

wylał na . józiakową wody kubłów pięć, a chłopcy mu podawali a 
podawali , hojnie leli też i na inne, ale j óziakową to tak zleli, że, 

gdy szła do domu, to, mówiła Róźka do pokojówki, za nią rze­

ka popłynęła, Ekonom krzyczał: niech leją, niech nam ziemia uro­
dzi, niech nam urodzi, a ta pani z gości wołała: dajcież pokój. to ż 
bez miary, ale S tas iek jej pedział: miara to jest, bo to kubeł, ca­

ły rok się tak ni e myją, niech im choć raz dobrze bę dzie! 

JJolcsł: a/(I DowiaciszkoU'ski. 

Z WYCIECZKI. 
Poecie. 

Majestatycznie ciche, dziewiczo piękne jezioro kry ształowe, 
żywiołowo młodzieńcze ruczaje, ź ródła i górskie potoki, uroc ze 

d zikością linji poważne góry, hulaszcze wąwozy, przepaście złowro­

gie, po s tokach gór łożące się ' kobiercem lasy faliste, gaje w głębi 

doliny, tonące w zie leni ... 
Tulą się ku górze jakieś domy i domki - jakby z ziemi wy-

rosłe wiosk i ubogie.. . Aleje wierzbowe ku dolince prowadzą- ku 
otoczonemu góram i, niby w kleszcze uj ę temu, dworkowi. Dworek 
jasny, wesoły. W oddali na górze tajemnicza chatynka, Opl1SZCZO­
na, o rozbitych oknach i drzwiach połamanych , Tam w cIszy noc­

nej czarownica swe zioła zdradliwe warzy, a gdy kur zapieje ­
ucieka wraz z Grzech em przez mroki, na skrzydłach. Z za góry 
ostrożnie cichutko księżyc wypływa- cudny, marzący, p ółsenny, 

Ukołysana Ci SZą, otulona s re brną poświatą natura śni czarowne 
bajki. Wtem zatliły s ię od wschodu jasne błyski na niebie-mie­
niące si ę barwy coraz szerzej. co raz namiętniej obejmują je, 
wreszcie tworzą splot ognisty- i oto słońce świetlane, promienne, 
uderza o góry, lasy, gaje i pola. Zmyka zawstydzony księżyc­
kró l-słońce panuje! wokoło radość, szcz-ęście, wese le ... 

- O czem ty bajesz, druhu miły? Czy o czarownym kąciku 

zachodniej Europy, Afryki, a może Ameryki? 
- Ha , ha! to tutaj, w pobli ż u Suwałk- Kleszczówek i jego 

okolice. Pójdź i zobacz- zaledwie 2.0 wiorsl. A znasz piękne, ja.k 

ży"ie, Becajły, bezbrze żnie smutne Wigry, bajeczne jeziora Augu­
stowskie, bohaterską Marcówkę, b6klinowskie Gawrychy- i dużo, 

dużo innych miejscow oś ci o znanych i mniej znanych w 
Suwałkach nazwach? Wszystko to nasze, rodzime. A takie pi ę kne, 

tchnące uokiem, tak uro zmaico ne! Gdy patrzę na te cuda, dzi­
wuję się szcze rze, dlaczego nie widzę w Suwalszczyź nie ani oschłych 

Anglików, ani wesołych Francuzów, ani sentymentalnych Niemców­
wszak oni tak łakną pi ęk na, a u nas obrazy czarowne mienią się 

ak w kalejdoskopie. Brzoska (junior). 

~ 

KRO N I K A. 

Zarząd Suwalskiego T owa Komunikacji Samochodo­
wej "K. Toczyłowski i S-ka" podaje do wiadomości ogó­
lu, że na zapytania telegraficzne udziela informacji jedy­

nie w razie opłacenia z góry odpowiedzi. 

Jubileusz kapłańs ~d . Ksiądz Kuderkiewicz, dziekan i 
proboszcz parafji kolneńskiej, obchodził d. 4 września 

50-lec ie swego kapłaństwa. 
Sprawy wychodźcze. Z biura Towarzystwa Opieki nad wy­

chodźcamy otrzymujemy następują.ce zawiadomienie: Wobec szyb­

kiego zbliżania się wzmożonego ruchu wychodźczego po ukończo­

nych żn iwach, uważamy sobie za obowiązek przypomnieć, że To­
warzystwo Opieki nad Wychodźcami udziela bezpłatnie wszelkich 

wiadomości wychodźcom, jadącym do Ameryki (do Stanów Zje ­
dnoczonych, Brazylji, Argentyny i Kanady), dostarcza porady le­

karskiej (za 50 kop. od osoby), oblicza dokładnie koszty podró ży 
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na lądzie i morzu, ul'atwia nabywa.nie kart okrętowych na , wszyst­

kie linje , c1~roniąc od ~wGzelkich zawodów jakoteż od Wyzysku 

tajnych agentów. To też każdy, kto zamierza wyemigrować do 

Ameryki, powinien zgłosić się osobiście lub listownie (załączając 

7-kopiejkową markę na odpowiedź) do biura Towarzystwa, które 

tylko dobro wychodź.:ów mając na celu, stara się każdemu usłu­

żyć stosownie do jego potrzeb i wymagań. Biuro podaje adresy 

polskich towarzystw opiekuńczych oraz biur o::hrony kobiet w 

Ameryce. 

Wobec panującej w Rosji cholery, nikt nie może odpłynąć z 

portu przed upływem pięciu dni po przejechaniu granicy, o czem 

wszyscy wychodźcy pamiętać powinni: dzień przeja.zdu przez gra­

nicę wlicza się do tych pięciu dni, a więc kto chce odp~ynąć z 

portu w sobotę, musi przejechać przez granicę najpóźniej we 

wtorek. Natomiast pomimo cholery ani na pruskich stacjach, ani w 

portach kwarantanny niema, dezynfekcji zaś podlega ubranie i 

brudna bielizna; w czasie dezynfekcji wychodźcy kąpią się, 

W biurze T owarzystwa można dostać po nizkiej cenie ksią­

żeczki-przewodnik ;po Ameryce, oraz podręczniki do nauki języ-

ka angielskiego i portugalskiego. Książeczk i te są lepsze i ta.ńsze 

od wszys tkich innych, ogłaszanych przez ludzi, którzy nigdy sami 

w Ameryce nie byli, potrzeb naszych wychodźców nie znają i 

n ieraz fałszywie ich informują. 

Biuro T owarzystwa znajduje się w Warszawie, przy ul. Ery-

Rozkład jazdy samochodami. 
Na linji Suwałki- S t. kole i ielazn ej Wyłkowyszki. 

W kierunku od m, Suwa~k 

do Wyłkowyszek . 

O D C H O D Z I: 

z Suwalk o g. 8 1/2 rano. 

z Szypliszk 10 " 
z Kalwarji o 11m. 5. o 

z Marjampola " 121/ 2 po poł. 

zm. Wyłkowyszek 1 m. 40 " 

W kierunku od st. Wyłkowisz­
ki do m. Suwałk . 

ODCHODZI: 

ze st . Wyłkowyszki o g. 3 1/ 2 po p. 

z. m. Wyłkowyszek " 3 m. 55 • 

z Marjampola " 5 m. 15 " 

z Kalwarji " 6 m . 10 " 

z Szypliszk " 7 m . 15 " 

We wrześniu: w sobotę 24, poniedziałek 26, środę 28, piątek 30. 

W październiku: w niedzielę 2, wtorek 4, czwartek 6, sobotę 8, 

poniedziałek 10, środę 12, piątek 14 kursować 

będzie samochód Suwalskiego Towarzystwa Komunikacji Samo­

chodowej "K. Toczyłowski i S-kaC, w inne zaś dni samochód M. 

W eisberga. 

Na linji Suwałki - Marjampol. 

w kierunku od Suwałk do W kierunku od Marjampola 

Marja mpol a. do Suwałk. 

ODCHODZI: ODCHODZI: 

l 
z Suwałk o 

wańskiej 6 (tel 68-30) i jest otwarte codzień od godz. 11 rano do z Szypliszk 
godz 8 wiecz. 

9 m. 10 " 
10 m. 20 " 

z Marjampola o 
z Kalwarji 

godz. 7 rano. 
8 

3 po południu. 
z Kalwarji z Szypliszk 9 

o F I A R Y: 

Na Szkołę Hanrllową. 

Pp. Marja Górska ze Świacka-1000 rb., Edward Mórawski 

z ]ustjanowa-1000 rb ., Kazimierz Wojciechowski z Wyłkowy­

szek-- 25 rb., Wacław Mórawski z D:fdwiż-100 rb. 

Na stypendjum im. Piotra Górskiego. 

P. Wacław Mórawski z Dydwiż~200 rb. 

Na słuchaczki kursów pedagogicznych dll kobiet p. leonji 

Rudzkiej w Warszawie'. 
Na ręce p. Al. Sądaga złoży li: pp . N., S, P ., K. i S. - 5 L 

10 k., p. A. Gromadzka zebrane od pp .: A. Zawadzkiej-3 r., L. 

Łukasiewiczowej - 50 k., S. Bieńkowskiego-2 L , i bezimiennie-

30 k.; p. R. Kr zywicka - 8 L i zebrane od znajomych-2 L; resz­

ta dochodu z przedstawienia dziecinnego l września-20 r. 76 k. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Sz. X. Lendo . Nadesłana korespondencja jest zbyt ob­

szerną , abyśmy ją mogli całkowicie umieścić w "Tyg.", zwłaszcza 

że osoba sz . jubilata ogółowi czytelników naszych jest mało znana. 

o g ł O S Z e n i a. 
. .. .. 

~oł-~\.fc. A4"4? ".f;. 
:' ~C;) 4" ą. "eo % : ~ ~~ 

& m .. 

~~ ~~ EKSTRAKT i KARMELKI 

~h ~}§ L' E L IWJr', '* ~~ ~ v t:: 

\-\~:Ą .. ~~~/ I " . 
i$~ 'I.n". ~'ł' • 

W WARSZAW IE, ZI:LNA 21 TEL . 59·511 SPRZEDAZ 'HSII~ADACH APTECZtt i APTEIO\C H 

WYSTRZEGAC SIE NASlADOWH ICTW , ZWRACAJĄC U WAGĘ HA MARKE FABR . ,A OPA tl Oił AH I U 

~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ Poszukuje Się gospodyni ~ 
~ na wieś. Blitsza wiadomość ł I 
I adw. przys. G. Zabłockiego w ~ 
I Suwałkach. 3-31 

~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Kursuje samo~hód M. Weisberga. 

Na linji Suwałki - Sejny. 

W kierunku od Suwał k 
do Sejn. 

ODCHODZI: 

z Suwałk o godz. 7 wieczorem 

z Tartaku o 7 m. 40 " 
z Krasuopola. 8 m. 10 o 

W kierunku od Sejn do Su­
wałk 

ODCHODZI: 

z Sejn o godzinie 8 rano 

z Krasnopola " 81/2 " 
z Tartaku 9 

Kursuje samochód Suwalskiego Towarzystwa Komunikacji Samo­

chodowej .K. Toczyłowski i S-ka-. 

Kantor Suwalskiego T -wa Komunikacji Samochodowej oK. Toczy­

łowski i S-kaW w Suwałkach, ul. Cłówna N! 59. 

Kantor M. Weisberga w Suwałkach, ul. Główna N! 78 . 

Czas oznaczony według zegara miejscowego. 

Z d. I-11m października zostaje otwarta 

SZKOtA AKUSZERY JNA 
dająca prawa praktyki w całem Państwie, z rocznym kursem nauk, 

z dodatkową nieobowiązuj ącą nauką pielęgniarstwa, specjalnie 

hygjena i djetetyka wieku dziecięcego. Egzaminyeksternistek l i 

II rzędu. Udzielają informacji i przyjmują zapisy: D-r M. Bełźyń­

sk i-Żórawia 40. Akuszerka F . Ku lczyc ka- ]erozolimska 80a, w 

Zakładzie Leczniczym dla kobiet. 3- 6 

·t~tttt~tt~t~ttt~~t~t~ 

~ Ból głowy i Migrenę I: 
~ natychmiast usuwa ~ 

~ MIGRENO" :NER VO~1~'1t: ~ 
~ ~ .1.,,' ~ 

~ezwarunkowo pewny i nieszkodliwy roślinny środek. ~ :I Ządać w aptekach i składach aptecznych tylko orygi-

~ nalnych . proszków 10 k. szt. Pud ełko 1.20 k. ~ 

s:J ++';;~;+l'$~;;.;'~;; ~; ~ 
Adwokat. .Warszawa, Wilcza 18. 

Sprawy karne-cywi lne. Przyjmuje do ll-ej 

Niezamożnym ustępstwa. 
5-7 pop. 

3-10 
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ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!! I 
TO NIC NIE KOSZTUJE!!! l 

. Każdy żądający otrzyma BEZPŁATN I E paczkę. zaw ie rającą pe wny 
SRODEK przeciw REUMATYZMOWI i POD AGRZE. 

D ł ugi czas c i e rpi a łem na RE UM ATYZM i podagr e. 
lecz żaden środek ni e przynió s ł mi najmniejszej ulg'i, 
lekarze zaś uważali chorob ę mą za nieu lecza ln a. P o 
upływie pewnego czasu uda ł o mi sie zest awić l e k~rstwo 
z 5 zupeł ni e nieszkodliwych części i ';żywaj ąc środka tego 
przez bardzo krótki czas. zdo ł a łem wy l eczyć s i ę zupełnie . 
Na stępnie próbowałem dawać to samo lekars two mym 
znajomym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm . jak 
również chorym, l eczą cym się w szpitalach na tę chorobe, 
a osiągnięte rezulta ty wprost zdumiewały najpoważnieJ­
szyc h lekarzy. którzy przyznali, że wyna leziony prze­
zemnie ś rod e k leczni czy jest najpew niejszy przeciw t ej 
chorobie. 

Od tego czasu zdo łałem za pomocą t ego środka 
wyleczyć już setki osób, które s kutki em c horoby tej s tały 
się n i edołężA emi kal ekami , niemogącemi an i j eść, a ni 

CI;;':I~I~~~l;·~n:~lt.t~~t~~:le ubierać się bez pomocy drugich. z t yc h wie lu w wieku 
."'wow. lat 60 do 75, cierpiących na REUMATYZM od la t 30. 

jestem t ak pewien skutecznego działania t ego środka leczni czego, iż postanowiłem 
rozes łać bezpłatnie kilkaset paczek, aby dać możność li czny m zastępom c hory ch 

~~f';;J~~8 ·'i:;;lS:;~ 
ehTo~ier.1ieIlO I\rtikulłLnl~"O 

r "lllOdy:r.mll . 
TIP, v l l!;r ...... 7.y . .. &Wf UilTSk' 

skorzystać zeń. 
j est to środek cudowny i n ie ul ega żadnej wątpli­

wości, iż chorzy, któ rych lekarze oraz r.a kuracji w 
szpitalach uważają za nieu leczaln yc h, moga być zupeł nie 
~y leczenL PROSZĘ ZWRÓCIĆ UW AGĘ N'A TO, IŻ NIE 
ZĄDAM ZADNECO HONORARjUM, lecz proszę t y lko 
zakomunikować mi, iż W. P . życzy so bie o trzymać 
bezpł a tnie paczkę tego środka lecz{l iczego na próbę, 
wymieniając nazwisko swe i dok ładny adres w j ęzyku 
po lskim. O ile środek ten okaże się W. P . potrzebnym 
w większej ilości, to zaznaczam , iż cena jego jest ba rdzo 
umiarkowana. Nie pragnę bynajmniej zbogacić się , prze­
ciwnie zaś pragnę tylko, aby wynalazek mój przyniós ł 
największą ulg ę cierpiącym. 

Proszę zwracać się na kartach pocztowych: ofranko-
wanych marką 4 kop. do *.' 

M. E. Trejser, 149, Bango!' House, Shoe 
lane, E. C. london, [Ilgland. 

ęEifii!5PW i& * _ es 
r(T P lĘK N OŚĆ T o P o T Ę G A! ~ 

Na PIE GI, P RYSZCZE , WĄGR Y ­
mo kre i s uche LI S ZAJE , KR OS­
TY i wsze lk iego rodzaju nie­
czystości skóry jest wiełe rót­
nych środków , ł ecz s kutecznie 
d ziała j ącyc h bardzo mato. Kto 
c hce ot rzymać prawdziwie ra­
dy ka lny środek kosmetyczno ­
leczniczy , niech tąda rozpo ­
ws zechn ion eg o i uznanego przez 
powag i lekarsk ie 

MYDŁA ks. KNEIPP A 
z napisem na każd. etyk . reprezen t. i powyższą cA 

" etykietą. BeZ tego podp. - falsyfikaty. P o 40 k. ~' ~ 
kawałek sprz~d. wszystko apteki, sk I. apteczne ' -

i perfumerje. 

Reprezen tan~ M. NI E DŹ WIEDŹ , Warszawa , W spóln a 5, te l. 91 -07. 

Bezpołrednła Komunlkaoya pocztowa I pospiesz­
nymi parowoaml 

ruch pasażerski 
(tak w kajutach jak i pod pokładem) 

na 
wszystkie strony śviata 

bior'l" pod uwagę linJe 

Hamburg = New York 
Hambur g- Ar gentyna I Hamburg- Mexyk 
Hamburg-BrazY'Ja Hamburg- Afryka 
Hamburg-Kanada Hamburg-Anglja 
Hamburg-Kuba Hamburg- Fr ancja 

Podróże morskie dla wypoczynku 
i przyj emności. 

Znane 1 cenione 13 dniowe podróte parowcem l'MeteorC 

do Dronthelmu, podróże na pólnoc do IIIandJI I 
północnego ble~un8, do Szplobergu, wycieczki do 
znanych mlejscowośo l kąp ielowyoh, do AnglJI, 

Irland jl I Szkooj l. 
Prospekty gratis i franco. 

H b A 'k L' . Abt,ilung H b am org - men a 100e, PersonennJt,hr, am org. 

1229. 

~~~~:~~~~~~~~~~~~0~ 

~ PANOWIE i PANIE!!! ~ 
'(,{i . Kto chce tanio (,{i 

,),J. e legancko ubierać się-niech zwroc l się do nas, ')') 0l a otrzy ma pocztą bez zadatku za zalicz. jeden W 
(,{i kupon na kostjum męsk i _ 4 1jS ar sz. trwałego, wytwor- (,{i 
~J. nego materjału .Sukno angielskie", oraz kup on z 8 arsz. ,),J. W eleganc., modnego szewiotu na prześ liczny kostjum dam- W 
(,{i ski. To wszystko razem za 5 rb . 50 kop .. lepszy ga- N if(.. 
~~ tunek, specjalnie przez nas polecany 6 rb. 50 kop. I ')I) 
(0\ Przesyłka podłu;] taryfy pocztowej. Przy zamówie niu ...... 7i<) 
Y'J. 4 kuponów przes . na nasz rachun e~ . NIEMA RYZYKA l..!. ~. 01 Jeśli się towar nie spodoba, zamieniamy albo zwra- t-- ,),J... 0l ~amy pie n i ądz,e w c ałoś~i. § .@ 
01 Ł Ó D Z, 2-gi oddz . Ch. P lOR K O. :z; 01 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

DLA POŁOŻNIC · LE~ZNICA przyjmuje panie na czas sla­
kuracji, W razie potrzeby sekret zacho-bości, czekające 

wany. Ceny najniższe. 

W Warszawie, Mokotów, Nowo-Aleksandryjska N~ 23, 
telefon 10-57. 

N2 591!i4- 1- 12. 

!' '. "' ." . . '. ~ " . ~ r _" • _ ~.' ; ~ _ , ' .,.;' 

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-KOSCIELNY 

S. SZ PETKOWSKI i SPÓŁKA 
w W !RSZ! WIE, nI. Nowogr9(bka 78. 

Ołtarze, Ambony, Chrzcielnice, Stacje męki Pańskiej, 
Figury i Gr upy Świętych Pańskich, Fe'retrony , Groby 

Wielkanocne i Żłobki na Boże Narodzenie. 

Wystawa przeniesiona z alei Jerozolimskiej 39 do własnego domu ' przy ul. Nowogrodzkiej 78. 

Odpowie dzialny Redaktor wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Dru karnia Gubernjalna Suwalska. 
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